
„Halb.'," według opery Stanisława Moniuszki, święci na ekra 

nach polskich wielkie triumfy. 

D~ie n~jbardziej popularne. ,;gwiazdy" pol 

skrngo filmu - Zofja Batycka i Jadwiga 

Smosarska. 

Odbito w drukarni „Kurjera tódzk!iego". 

J eanette Mac Donald, bohaterka „Pa­

rady miłości" i „Monte Carlo" w fil­
mie pod tyt. 11 Afę:r13, m1tżatki", 

Scena z nowego fiLmu amerykań­

skiego p. t. ,.Proces Mimi Bellamy'' 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO·._ 

ROK. VIII. NIEDZIELA, dnia 7 lutego 1932 roku. Nr. 6. 

Pietnastolecie drużyny harcerskiej im. Kl. Hoff manowei. 

Dnia 31-go ubi.eglego m:ies1ąca harcersll:e.a. druży111a ż.eńska imienia KL I-1offmanowei ohchodzita piętnastolecie swego istnienlila. Na 

ilustracj.f widzimy uczeSltników bainklietu z op:.ekUJnem diruży·ny pulkqw1nikiem Polkowslk:rm, Ks. Mii1llerem jnspekforową Z. Vv'uJ­

czyflską, doktomwą Kurylukową, drużylThową Stanis1lawą Bossówną ,j mi.eisc01wiemi władzami harcerskiierni. 

if ot. A. M.ey.er. T.el. 108-81. 

li.· „„„„„„„„„„.„„ .... „„„„„„„„„„„„111„. 



TEATRA.LJA„ 
Premjery warszawslde. - Z tieatrów kreso 
wych. - Nowości paryskie, - Plagjat czy 

nie plagjat? - Rzadki pomysł. 

P. Czyżowski, pisząc swe „trzy akty'' 
p .t. „Virtuti Militari", wystawione ostat 
nio w Teatrze Polskim, miał niewątpliwie 

godny uznania zumiar: przedstawić trzy 
fazy rzeczywistości polskiej lat nieda'\\>'11YCh, 
a więc - wolnościowe porywy młodzieży 
w galicyjskiej szkole przedwojennej, okopy 
legjonowych pułków na froncie rosyjskim i 
wreszcie - Polskę niepodległą w aureoli od 
zyskanej męczeństwem i krwią. pokolei'i 
chwały. Niestety, autor sztuki potrafi u­
porać się jako tako z dwiema częściami 

swego zadania, stwarzając kilka miłych o 
brazków o popularno-patrjotycznej treści. 

Co się tyczy części trzeciej, ta - może na 
·wet 1mniej z winy p. Czyżowskiego, ile 
wskutek okoliczności całkiem objektywnej 
na ury -- wypadła mdło, niezdecydowanie 
i fałszywie; -·aureole niepodległościowych 
upojeń dawno już, niestety, przygasły, a 
·zeczywistoŚć dzisiejsza łat~ej mogłaby być 
przedmiotem tragedji, niźli bombastycznej 
i dytyrambicznej celebry. Tak się już zło­

żyło ze względów najrozmaitszych, bez wi 
ny, zapewne, p. K. A. Czyżowskiego. 

P. Węgierko, jako reżyser uczynił bar­
dzo wiele, aby słabą naogół budowę sztuki 
gdzie się dało ·wzmocnić, a dobre pomysły 
amora - nie brak i takich - należycie u­
wypuklić. Podobnie i pp. Maszyński, Wę­
gierko (czynny również jako aktor) i Domi­
niak wykazali maximum clobrej woli w kie­
runku ożywienia swych dość papierowych 
ról kroplą żywej krwi ludzkiego przeżycia. 
Dzięki tym zgodnym wysiłkom, niedostat­
ki sztuki bledną, nato1mias.t wszystko to co 
w niej wartościowe wysuwa się na plan 
pierwsz~,r. 

Wystawienie „Moralności Pani Dulskiej" 
w teatrze na Chłodnej dowodzi (nie po raz 

Działacz harcerski, opiekun dru­
żyny fan. Hoffmanowej płk M. 

Polkowski. 

pierwszy), że komedja ta należy bez za­
strzeżeń do żelaznego repertuaru teatrów 
polskich i że Zapolska była wielką, rasową 
pisarką sceniczną. Pani Dulska, jako sym­
bol i personifikacja mieszczaństwa, jest 
nieśmiertelna. Jeśli zaś chodzi o tę p. Fe­
licjanową Dulską z lwowskiej kamienicy 
- liczna jej progenitura, nawet w formach 
zewnętrznych „dulszczyzny", niezbyt od­
biega i dziś od swego scenicznego pier­
wowzoru. A zMem - „Panri Dulska" jest 
jako typ wcrąz aktualna i godna stu­
djów, zaś jako dzieło dramatyczne - tak 
mocno wrosłe w życie - nie traci nic ze 
swych wartości. - N a czele obsady „Maral 
ności" w teatrze na Chłodnej wymienić 
trzeba pp. Słubicką ( r ''la tytułowa), Ka­
wińską i Gzylewską .. 

Smutnym objawem upadku życia kultu 
ralnego na Kresach, co w pewnej cz;ęści 

stanowi wynik coraz głębiej i powszechniej 
sięgającej pauperyzacji, jest stopniowy za­
nik teatrów kresowych, skazanych - są 

dząc według obecnego stanu rzeczy - na 
nieuniknioną zagładę. W regjonalnej ru­
bryce jednego z ostatnich numerów „Wiad. 
Liter." znajdujemy l~::-~espor~dencję z dwóch 
więks·zych centrów kresowych w bardzo 
niewesołych barwach. „Pomimo iż Biały­

stok - miasto stutysięczne nie ma włas 
nego teatru, a jest o·bsługiwane przez 're­
atr Objazdowy, który daje jednocześnie 

przedstawienia w Grodnie i pomimo, że 
bilety są .b. tani~ frekwencja w teatrach„. 
spadła· do minimum. Często widzi s:ę na wi 
downi po kilkanaście osób. Białostoccza­
nin.„ robi przedewszystkiem oszczędności 
na rozrywkach lm}turalnych, i na to tym­
czasem niema lekarstwa".„ A oto głos z 
W olynia, oto co pisze korespondent z Rów 
nego: „Rodzimy teatr społeczeństwo ota­
cza bardzo słabą pieczą. Wołyński Teatr 
Wojewódzki, oparty na rz.etelnym wysiłku 
artysty:cznyrn, z trudem walczy o publicz 

I 

ność, którą natomiast pociągają wcale 
częste występy warszawskich aktorów i ·,::e 
społów miinorum gentium"„. Nie zapomi­
najmy, że to wsz.ystko dzieje się na kre 
sach, gdzie z upadkiem wpływów kultura!~ 
nych polskich wśród ludności różnojęzycz­
nej i sama polskość - jako idea państwo 
wa - ulega osłabieniu. 

Teatry paryskie mają w sezonie bieżą­
cym pare sensacyj, opartych niety.le moż·~ 

na szczególnych właściwościach i zaletach 
wystawianych sztuk, ile na - dźwięku 

nazwisk autorskich, głośnych z najroz.mait­
szych powodów. Obok „Judwty" - Girau„ 
doux i 11Stu Dni" - Mussoliniego - Forza 
na, o których to nowościach pisaliśmy już 
w „Kurjerze", sensacją tea;tralną jest 1 :.w 
nież sztuka Porche'go p. t. „Car Lenin", w 
dużej części oparta na materjał.tch histo­
rycznych, a ukazująca w bardzo żywy s1Jo­
só'b mechanikę rosyjskiego przewrotu i losy 
jego postaci naczelnych. Z rozmysłem nie 
piszę tu: twórców, gdyż właśnie tezą sztu 
ki Porche'go jest, że to nie Lenin i jego naj 
bliżsi są istotnernli czynnikami dyna,miki 
rewolucyjnej, lecz rola ta przypada pot<~Ż­

nym, choć nie dającym się wymierzy~ si 
łom, które tkwią w mentalności i ,i.l3Y~hi 
ce bezimiennych, dojrzałych do przewrotu 
mas. Władztwo Lenina rozpoczyna się Jo­
piero wtedy, gdy rewolucja staje się fak­
tem dokonanym, gdy chodzi już tylko o har 
monizowanie i organizowanie nowych form 
społeczno-państwowych. 

W operetce Milfockera ,,Dubarry" wy­
stawionej w jednym z teatrów berlińskich w 
przeróbce Mackebena, znalazła s'ię melod.i~ 
bliźniaczo podobna do„. arji z „Księżnic~­
ki Cyrkówki" Kal~ana. Po .zbadaniu spra­
wy okazało się, że jest to pomysł „przera­
biacza", przeciwko któremu Kalman po(tJ~!ł 
odpowiednie kroki, gdyż w oryginalnej par 
tyturze operetki melodja sporna w'.lgóle, nie 
istnieje. J)(!lta. 

-
W internacie dla dzieci ociemniałych przy ul. Żeromskiego 49 
pod protektoratem Rozgłośm Łódzkiej Polskie go radja odby­
ło się organizacyjne z.ebranie łódzkiej Rodziny Radjowej która 
wzięła sobie za zadanie •taczać stałą opieką niewidome ' dzieci. 
Na zdjęciu ocie:rnniali pensjonarjusze internatu, członkowie Ro 

dziny i przedstawiciele Rozgłośni Łódzkiej. 
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ŁÓD~ W AKTACH 
KRÓLEWSKICH. 

Łódź, drugie po W1a!l"szawie miasto w 
!Poilsco, dz,isiejsza giganty cz na stc ~ica pols­
skiej pracy, mimo, iż posiada tyle zaszczyt 
nych okresleń ~ pmó1w:nań, 111d'edoce111i1ana jcsit 
nietylko przez 1obcych lecz J1ie rozumliau1a 
przez samych .fodz.ian. NiewątpM1\vie niezro­
zumienie to tkw:i d wypływa z 111:1ez.naj,ornos 
ci własnego miasta i jego przeszlości. Nie 
należy się temu dziwić. Łodz1ia111'.jn przybywa 
jący stale 1w rnri1eści1e nie posi1ada zawie.Je 
czasu, by móc poświęcić go czytan.Lom 
kart w księdze dz1Lejów todzi. Mi,asto ima.· 

sza nie poziwala swym mieszkańcom na 
sentymentalizm lokalny. Ktio zami1eszkuie w 
Łiciidz1~, a p11ag11Jile żyć, musi pracować. Róż­

na to jest p1mca, }ecz zawsze mo1210-l1na !i a­
kordowa niemal, a wyczerpująca. Łódź bo­
wiiem z takiej /tylko PliaiCY powstała, prac<\ 
taką istni1eje i bez niej trudno byloby wy­

obrazi.:; ~obie przyszf101ŚĆ ITT;3JSZegJO ma:asta. 
W~ęc wy1nurzy!'a s1i1ę Łódź z odmętów 

dzi·ejowych i zajęta miejsce na horyzoncie 
jako niewidoczny punkcik. Ziasz.yta w lasy. 
odclztelona chaszczami ptJszczy .tódz:kiej, mo 
kmdtami ,i bagi111an][ żyła sama soibą. n.ikJoimu 
niez.1mna. Była ona więc wiioską prz.ed wie­

kam:! i wlas,niością bitskupów Kuiarwskic11, 
wchodząca w skład olbrzymich dóbr wloc­
tawskich. Przeszłość Łndzii sięga zatem wie. 
ku 13, hodai glęb1uej. Pomyśtnie układały 

się w,arunki, skoro z czia.sem Łódź przecho­
dz1i z wioski w osadę, a z 1osady w m~asibecz 
ko, by wystrzeL]ć wieżami li szczytamli gma 

chów wielkomiejskich. Wliele, a bodaj czy 
rnue wszystko zawdzięczai ł'Jódż swym moi­

·nym protektor·om, clio których rnaJeż,ał bis­
kup kujawskJi Jan Petka, dzliledzli'c terenóiw 

f ódzkich. Biskup Pe!la iwyjednal u króila Wła 
dystawai J ag;łel1ly zgodę mta p101dniesi1e111te 

wioski zwanej Łpózia do godności m'ii1as1ta; 

Stał.J slQ to w roku 1423. W dz:iień zatem 
św. I\fa,rty podpisainy ZJostał przez króla .fa. 

gieHę akt erekcyj111y 1i 1od t.ej pory ł'~ódź 

występuje jako miasto, a obdarzone przy­
wil ciam: wkroczyło na tory zdecydowane­
go riozwoju, Znail król Włady~:law JagiieHo 

OW}J nędzną mieścinę. Często ·wszak prze. 
bywał w ici okolicach, odwiedzając puszcze; 
podlódzką .. 

Riozbrzm!ewaJy w rni:ej rogi królewskfii~h 
!01w.:.:ów dojeżdżaczy w lasach tuszyńskich 

Mieszkar1cy dz,isiejszei:;io Tuszy.na godnl'.ie u­
czcili pamięć S\vego protektora i zafożycriela 
króla Wl'adysława Jagieiłł1,: Łódź ty~ko1 , ten 
dziis1:ciszy koios wielkiomliieiski zapomniał z::i. 

dość uczynić swemu obiowliiązkowi, chociaż-· 
by w znaczern:u 1naiskromnii1ejszrem. \Vpraw­

dzie kr61 WJadysłai\v J.agi,eUu,, m1i1e bY1t nig„ 
dy królem bawełny, lecz tył potężnym mo­
narchą po1lsk1im, niezwyc·i'ężonym wodzem 

L zafożycielcm Łodzi. Zdajemy. s101biiie rację 

z tego., że in.Lep101zorna wszak myś1eć o wz.110 
szeniu pomników w dob.ie dzisi1ejsz.ej. s~a­

lejący ktyzys niie pozw:ala na t10, lecz stać 
nas Wiszako chociażby na skromne ucz.cz·c· 

nie pamięci króla Władysfaiwa fagi.efły, a 
stannwczo na zapoznm11i1e mieszkańców I'..iou 
dzi z tym punktem dzi,ejowym, o którym 
mfo ~!y~zeli nasi dziiiadowie. Ukrywał się tom 
bowiem w zwojach pergami1nó1w prziez dttt­
gfo wieki w Archiwum Kap1Ltu1nem we Wł·o~ 
ctawku i ,tylko nie21v;yktej 1i niez,równanej 
pracy nieomal bie.nniedyktyńskruej ks. dr. 
Morawsil\Jlego zawdzięczamy odszukanii1e te­
go ..::ennego aktu erekcyjnego. 

N11ewątpliwie wladze 1111nejskie, w mys: 
swego czasu wyrażo·nych za piośredn~ctwem 
„KurJera Łódzkiego'' życzeń mieszkańców 

Łodz.~ uwiecmtą ten dziejowy mome1nt ~ w 
sposób właściwy uczczą pamięć założycie~ 
1'a m. Łodz.!1, ·sktadając w:nazy wdzięcz.1110śc.i 

wielkiemu monarsze. 

Stan. Rach.ale:wskt 

Niewątpliwie Łódź ·wcześniej, czy późtliuei doczeka siię tc:.g:o momentu, ż~ n~ pl a.cach. miasta bądź 
. d 1 mi'ei·s1ń;lch stanJi·e ·pomnik króla Władysława fagietly11 zatozyc111.ela 1 moznegio protek w ogr o ac 1 1\i. ' • · - • • • kt l . · 1 u·„ de 

• 1.~ d · · · do god111os'ali· 1nia~ta Tsh1h;•1a wszakze proie , y, nore ocze < J.., tora Łodz~ WII10S1l\ln po ruesroneJ · . ' , • · ' : · . . .. . , Wł· d 
cyz·,i by ulec rychtej realtz.acji. Na zdjęe1i1u po1w~~ższt'm w1dz1my proi1ekt pomn.k.a k~ola . a Y 

· • .J,,ł J ·„tt·u dhtta znanego w Łodzli artysty rz0ibiarza p. Zygmunta Kowa,ewsk~ego, s a'\v:a . ag1 ... , J , -· ' u • 
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symbolem stolicy BrnzyliL 
Ja11ein1, Jest bardzo 1wys101ka góra pod 

cm.1 wa Cukru, wfdioczna zclalelrn mai dzrte~ 
gi:ttki k1ilornetrći1w. Góra ta posi1a,da ist1ortmie 

ksztallt gkowy cukru. 

sitonecz tl\'. ;wy kun;111r 
kwiatów. 

vch 

Niez1wylde malownlkzo prnedstawia się lldynlila w z.imie, szczegó!ir1nc po1rt 

rvbacki z licznemi 1odzri1ami, v1vrzuoo1ncmi na brzCh';. 

stuclęnckie w każdym krci.ill p·os1iada r10,zruaite tradycje. 
widzim~,: g;rupę s1t11c1entów Sztok holrnski!.c:;ł;o po 

art. 
lewskiegi0, wyslaw1i/rnna 
skicj Oaierh Sztuki w 

parku Sieą1kricwicza 

011clra obecnie w o.oerelcc 

„Bczdornm·' -- drzewmyt p. Ireny 
OaJ,erja 



DLXC EGO? 
Wiadomo, że przedmi~ty błyszczące wy­

wierają. b .wielkie wrażenie na stworze­
niach wzrokowych Sroki i kruki kradn:! 
złote pier§cionki, błyskotki i kosztownośd. 
O zwierzętach węchowych nie słyszeliśmy 
nic podobnego. 

Natomiiast małpy, jako zwierzęta wztcilrn 
we, mają stanowczy pociąg do mun(1ur}w, 
obrazów, luster. 

Zwierzę węchowe zupełnie nie wie, co z 
teni robić. Legendy o koniach, słoniach i 
psach (wyjątek stanowią charty i psy pa­
sterskie), które wizerunek swój poznają, 
są mało prawdopodobne. I naodwrót, zwie 
rzęta węchowe nie dlatego są mądre, że 
nie tkną. zatrutego jadła (np. myszy polne 
zatrutej pszenicy), gdy tymczasem tak ro 
zumne stworzenia. wzrokowe, jak wrony i 
wróble, często padają ofiarą tego podstę 
pu. 

Prosta rzecz, że · wobec gwiazd niebie 
Skich inaczej się zachowują zwierzęta 
wzrokowe, a inaczej węchowe. 

Brehm tak o tern mówi:· 
Już starożytni Egipcjanie .:;postrzegli, 

7,e małpy dzienne zwracają uwagę na gwia­
zdy. Badanie stwierdziło, że pomiędzy 
zwi1e1rzęitami czczonemi przez .Egipcjan u 
których mumie były przechowywane, znaj 
do:wał ·się także hamadrjas. Zwierzę to po 
święcone było Hermesowi, jako bożkowi 
pisma i wszelkiej wiedzy, a obok tego, 
władcy księżyca. Kapłani uczyli hama 
drjasa rozmaitych s$tuk pomiędzy innemi 
pisania pewnych znaków na tablicy, któ 
re potem jako hieroglify odczytywali. 

W świątyniach tego bożka znajdowały 
się malowidła, przedstawiające pawiana, 
jako wy braziciela księżyca, gdyż - zau­
ważono dziwny wpływ tej ·planety na zwie 
rzę: oto pawian, boleja,c nad stratą księ~ 
życa, chował się w czasie nowiu i nie chciał 
przyjmować żadnego pokartmu. To był po 

. wód~ dla :Którego zwierzęta te trzymano 
w swiątyi11itach. 

Sw. Teresa - rzeźba dłóta art. 
L rzeźb. Z. Kowalewskiego. 

li li 

I 
li 

li 

'i 
• li 

I 

1·1 
I 

Przez 10 dni przebywahi w Polsce wycieczka studentów 7 Afryki Po­
łudnio.wej. Uczestnicy w liczbie 45 osób zwied zili między innymi i Wie­

liczkę. 

fr.:stracją ·nasza przedstawia pełen świetnego uroku krajobraz „zimo-
wy" z olwlic nadbużańskich piod Zegrzem. 

W Warszawie odbył się pogrzeb ś. p. Juljana Adolfa święcickiego, pow 
stańca z roku 1863. Na zdjęciu fra.gment konduktu żałobnego .. 
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Szczegół ten potwierdzony został przez 
licznych podróżnych. Opowiadają oni, że 
małpy głośnym krzykiem witają wschód i 
zachód słońca. 

światło dzienne równie wielkie ma zna 
czeni1e dla ptaków dziennych. N aj lepiej moż 
na się o tern przekonać w czasie zaćmie­
nia słońca. Pisklęta przerażone padają na 
ziemię, a jelenie, samy i zające stoją so 
bie najspokojniej. Zjawisko to starnno się 
wytłumaczyć tern, że z,wierzęta leśne bar 
dziej są do ciemności przyzwyczajone. Tak 
jednak nie jest. Ptaki bowiem nierównie 
więcej przebywają w lesie, niż zają.ce. Prze 
ciwnie, na psach nie robi zaćmienie słoń 
ca najnnniejsz,ego wrażenia. Jedyna zatem 
prawdopodobna przyczyna leży w tern, Źe 
nagła ciemność unoże uderzyć tylko te zwir: 
rzęta, które mają dobry wzrok, a nie dobry 
węch. Dowodem 'tego konie: mają tak l.i 
chy wzrok, że żadne fata mor gana nie sp ro 
wadzq, ich z właściwej drogi na maruowcc. 

. Ostatnie zdjęcie 

Si1enlMe1w.icza .w Vevey, w 
Szwajcarji. 

Nawet Darwin, ma osobliws3y pogląd 
na sziczekanie psa na księżyc: 

Muszą psy - mówi on - mieć szczegół 
ny jakiś powód do tego, że nocą, przy świe 
tle księżyca w sposób tak dziwny i smętny 

szczekają. - Niektórzy przypuszczają, że 
wyobraźnia psa jest podniecona niepewne 
mi konturami otaczających go przedmiotów 
i wywołuje u nich fantastyczne obrazy. Dar 
Tin podziela ten fałszywy pogląd jakkolwiek 
dodaje, że wyobrażenia te możnaby nazwać 
„przesądnemi". A to dlatego, że przyrodnik 
ten nie rozróżniał zwierząt wzrokowych od 
węchowych i dlatego zbyt przecenia! zna 
czenie barw ochronnych dla zwierząt. 

Rzecz prosta, że zwierzęta wzrokowe nie 
spostrzegają młodych kuropatw, głuszców 
cietrzewi, bażantów, skoro upierzenie ich 
barwą się nie różni od .ziemi, po której cho 
dzą. Ale okoliczność ta nie bedzie żadna 
przesz.kodą dh>. niedźwiedzia, -wilka, lisa: 
kuny i wielu innych, które je chwytają -z 
równą łatwością, jak i dobry pies gończy. 

Prawdziwa zaś przyczyna szczekania 
psa na księżyc jest prawdopodobnie taka: 

Pies, z pochodzenia drapieżnik, uważnie 
przypatruje się każdej rzeczy, uderzającej 
jego zmysły, czy nie znajdzie w niej smacz 
nej · dJla siebie strawy. Wobec świecą,cegcJ 
zdaleka księżyca znajduje się w osobliw 
szem położeniu. Węch jest głównym jego 
zmysłem, oczy zupełnie podl'Zędną grają 
rolę. Księżyc działa zdaleka na oczy jego, 
a na węch wcale nie. Jest to dla psa równie 
przykre, jak dla 11as, gdy słyszymy ludzi 
mówiących, a nie możemy ich widzieć. 

Pies boi się także szklanki wody. Pospo 
licie utrzymują, że ogarnia go strach, bo 
przypuszcza, że tą wodą z9stanie oblany. 
Ale nie jest to prawdą, gdyż tego samego 
uczucia doznają psy, przyzwyczajone do 
jaknajlepszego obchodzenia się z niemi. 
Poprostu szkło, jako nie wydzielające żad 
nej woni, jest nieprzyjemne dla stworzenia 
węchowego, spostrzega przedmiot swoim 
zmysłem podrzęd:r;iym, a zmysł główny, -
węch pozostaje n1ecz.ynny. 
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